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P 0 Z N A N, 6 września.
Śmierć Thiersa jest tak ważnym wy­

padkiem, że Europa zapomniała na chwilę o krwa­
wych zapasach na Wschodzie i zwraca wzrok 
swój na naród, który dzisiaj w żałobie po mężu 
związanym najściślej z jego półwiekową historyą 
a nawet w znacznej części będącym spiritus mo- 
Ycus tychże dziejów, budzi powszechny interes. 
Nie masz dziennika, któryby nie zapełniał ca­
łych łamów biografią tego męża, stojącego od 
dawna na świeczniku w świecie, lub się nie si­
lił na przedstawienie czytelnikom straty, jaką 
poniosła Francya przez jego zgon. Ocenę wielo­
letniego działania Thiersa tak co do dodatnich jak 
i ujemnych stron zostawiając na później, ogra­
niczamy się dzisiaj tylko na referowaniu o wy­
padkach, jakie ta śmierć wywołała. Wczoraj 
przed południem zebrali się ministrowie na na­
radę pod przewodnictwem marszałka. Sprawo­
zdanie zredagowane dla marszałka przez mini­
stra spraw wewnętrznych, p. Eourtou w taki spo­
sób wyraża się o śmierci Thiersa: „Skoro tylko 
wiadomość o niespodzianem zejściu Thiersa ze 
świata doszła do Ciebie, pierwszą Twą myślą 
było, że państwo jest winne oddać uroczysty 
hołd pamięci Twego dostojnego poprzednika. 
Thiers dłużej jak pół wieku blaskiem swem 
oświecał Francyą i jej służył, jako pisarz, mówca, 
mąż stanu, w każdem położeniu pierwsze zajmu­
jąc miejsce. Kiedy go bezpośrednio po naszych 
nieszczęściach na czele rządu postawiono, pa- 
tryotyzm jego okazał się na wysokości najtru­
dniejszego i najboleśniejszego zadania. Francya 
takich usług nie zdoła nigdy zapomnieć. Zresztą 
jest obowiązkiem Erancyi otoczyć grób Thiersa 
wszelką czcią, jaką winien jest kraj wielki tym, 
których uznał za godnych do ujęcia steru i wszy­
stkie partye — jestem o tern przekonany— przy­
łączą się do tego świadectwa sprawiedliwości 
i wdzięczności. Wnoszę tedy, aby pogrzeb Thiersa 
odbył się na koszt państwa.“ Rada ministrów 
zgodziła się na tę propozycyą i uchwaliła nadto
złożyć zwłoki Thiersa w tumie inwalidów. Mar­
szałek Mac Mahoń odroczył też podróż swą do 
południowo-zachodnich departamentów aż do nie­
dzieli. Nadto celem wystawienia Thiersowi po­
mnika otworzono publiczną subskrypcyą.

Niespodziana w tak ważnej chwili śmierć 
przywódzcy lewicy sprawiła wielki popłoch w obo­
zie lewicy. Wczoraj pisaliśmy o naradach gło­
waczów republikańskich, dzisiaj telegraf donosi, 
że lewica senatu wydała do narodu manifest, 
w którym sławiąc zasługi Thiersa, wzywa Fran- 
cyą, aby przy wyborach zgodnie i stanowczo swą 
zwierzchniczą wolę objawiła. Manifest poleca 
w końcu liberalną i konserwatywną republikę.

O bitwie pod Kowaczem dowiadu­
jemy się dzisiaj, że ją wywołał ruch zaczepny

t>1 CTCTyrw.rr.T.tg.rA«••■-•X-- ■

mowa
powiedziana nad grobem

śp. ks. Franciszka Sobeckiego
dnia 3 września 1877

na cmentarzu św. Maryi Magdaleny 
w Poznaniu

przez

ks. lic. WŁ Chotkowskiego.

„Oto kapłan wielki, który po­
dobał aię Bogu, a czasu rozgnie­
wania stał się pojednaniem.“

Eccli. 44. 47.
Żałobni Słuchacze!

■ ZaaczY ^en bczny orszak żałobny, ten 
niekiaraan/ ¿ai j smutek na twarzach waszych 
rozlany, (jjUgj rZą(j brackich proporców i ten 
Tew'1'^ zast?P kapłanów, których pieśni dzisiaj 
T ^®ieJ : żałośniej niż zwykle brzmieć się zda- 

• aj w;zyJaz strata tak powszechny współu-
tl seTC/ołała, czyj zgon tak bolesnem odbił się

q.i waszych współczuciem?
1 tórv 'my PrzYnieśli do §robu młodego kapłana, 
K świflsł Przedwcześnie, nie wiekiem, lecz pracą, 
P°. taiem nad miarę i boleścią złamany. Jak 

vW\mny, co zdobi ołtarze pańskie, jak ofiara 
C?M^na w dlda(dl gniewu Bożego, jak żołnierz 
Pan?wy’ 00 wiernie dotrwał przy sztandarze 
1 Mistrza swojego; ułożył się do snu wie­

armii Osmana ku Selvi. 20,000 Turków usiło­
wało zdobyć tę pozycyą moskiewską i przypu­
szczało kilkakrotnie szturm, który każdą rażą 
odparto. Z popłochu, jaki się z powodu tych 
mep.iinyślnych ataków zakradł w szeregi ture­
ckie, skorzystali Moskale i uderzywszy całą siłą 
• dobyli Kowacz. Urzędowy telegram z Gornii 
Studen donosi, że bitwa trwała 12 godzin a bo­
haterem dnia tego był jenerał Skobelew. Straty 
dotychczas nie zostały obliczone. Po stronie 
moskiewskiej zraniono jenerała Rasgildiajewa. 
Takim sposobem ofenzywa Osmana nietylko ża­
dnym pomyślnym nie uwieńczona skutkiem, ow­
szem klęskę przyniosła niev małą jego armii. 
Z Carogrodu żadne o tój bitw’ie nie nadeszło do­
tychczas doniesienie. Natomiast głoszą ztamtąd, 
że komendant Ruszczuku, Achmet basza uderzył 
ponownie na Moskali pod Kadikiöi, pobił ich 
i ze stratą 1,000 ludzi odparł. Straty tureckie 
mają wynosić tylko 150 ludzi. Doniesień tele­
graficznych zresztą nie można brać uigdy za do­
brą monetę. Tylokrotnie już zawiodły i dzisiaj 
mamy nowy dowód jak są nie wiarogodne. Roz­
głoszono, że Sulejman basza cofnął się za Bał­
kan, tymczasem telegram carogrodzki najnowszy 
utrzymuje, że Turcy nieustannie ostrzeliwają 
szańce rosyjskie w wąwozie Szipka a Presse 
dowiaduje się, że 1 b. m. w tym samym dniu, 
kiedy wrzała walka pod Kowaczem. Moskale od­
parli szturm przypuszczony przez Turków na ich 
stanowiska w wąwozie.

Serbska milicja pierwszego powołania 
otrzymała, jak telegrafują z Belgradu wczoraj 
do Pol. Corr., rozkaz do wymarszu nad gra­
nicę i do skoncentrowania się aż do 13 b. m. na 
wskazanych miejscach. Milicya drugiego powo­
łania ma być równie w pogotowiu do marszu. 
Dowództwo naczelne obejmuje książę Milan. Do- 
wódzcą korpusu naddryńskiego zamianowano by­
łego, ministra wojny Belimarkowicza. Wszyscy 
dowódzcy korpusowi opuszczają dzisiaj Belgrad.

Rozkaz dzienny ks. Karola rumuń­
skiego do armii jest arcydziełem obłudy i złej 
wiary, jaka dzisiaj zapanowała w polityce i sto­
sunkach międzynarodowych. Nie wiedząc, w jaki 
sposób umotywować swe wkroczenie zbrojne do 
państwa tureckiego, pisze książę: „Gdyby Turcy 
zwyciężyli, toby wpadli do Rumunii, pomordo­
wali i spustoszyliby wszystko. Aby zapobiedz 
tym barbarzyństwom i dzikości, rnusimy walczyć 
z Turkami w Turcyi. Car się spodziewa razem 
ze mną, że rumuńskie wojsko odznaczy się obok 
Rosyan tak męztwem jak i karnością. Dowódz­
two dwóch korpusów armii pod Plewną mnie 
powierzono. Zaszczyt ten rzuca blask na kraj 
i na was żołnierzy, którzy powrócicie do waszej, 
przez was oswobodzonej ojczyzny wśród pokla­
sków całego narodu.“

Köln. Z tg otrzymuje z Carogrodu nastę­
pującą analizę telegramu, jaki ambasador ture-

cznego, po krótkim, ale pełnym zasług i cnót ży­
wocie; a gdy ze śmiercią jego, tyle się na myśl 
ciśnie bolesnych okoliczności, to i nie dziw, że nas 
żal tern większy, przy jego stracie ogarnia.

Tylu ich do grobu zstępuje, jednego po dru­
gim z pomiędzy siebie chowamy, oglądając się 
z trwogą na to, że po ich stracie nowych szer­
mierzy, nowych następców nam nie przybywa! 
Atoli gdy starsi wiekiem kapłani umierają, po­
rządkiem przyrodzonym ich zgon sobie tłóma- 
czym; ale gdy śmierć wydrze młodego kapłana, 
co jeszcze długie lata mógł był sprawiać winnicę 
pańską i strzedz Chrystusowych owieczek, aby 
„wilk nie porywał i nie rozpłaszał owiec“ (Jan 
X. 12) i piersiami swemi zastawiać winnicę Pań­
ską; wtedy tćm większa boleść musi serca nasze 
ogarniać i tern większa dusze nasze trwoga przej­
mować.

A gdy mu zdała od tych, których pieczę Bóg 
mu powierzył, przyszło umierać i nie pomiędzy 
tymi się kłaść do grobu, których sam chował i na 
wieczności drogę wyprawiał, gdy ci, dla których 
życie w ofierze położył, nie mogą mu garści ziemi 
na oczy nasypać i łzy nad grobem uronić i o wie­
czny odpoczynek się pomodlić, to i dla nich bo­
leść gorsza i żal ztąd tern większy wyrasta.

Ale jest też i pewna w tej śmierci pociecha, 
bo kapłan to był, o którym powiedzieć można 
z Mędrcem Pańskim, że „Bogu się podobał, 
i w czasie gniewu Bożego stał się przebłaganiem“ 
za grzechy ludu swego.

Jest zwyczaj po królewskich komnatach za­
wieszać u stropu lampę alabastrową, we wzorzyste

cki w Wiedniu, Aleko basza, przed swym wyja­
zdem z Wiednia wysłał do pierwszego sekreta­
rza sułtana:

Stosownie do polecenia W. Porty opuszczani Wie­
deń 30 sierpnia. Jednakowoż po tak rozlicznych upoko­
rzeniach , jakich doznałem ze strony w. wezyra Bdhema 
baszy, odkąd tenże doszedł do władzy, aby mnie skłonić 
do dymisyi i po smutnych doświadczeniach ostatnich dni, 
nie mam ani ochoty, ani odwagi powrócić do Carogrodu. 
Namiętność, z jaką mnie prześladowano, jest dla mnie 
ostrzeżeniem i pozbawia mnie wszelkiego zaufania. Gdy­
bym miał tę pewność, że w uczciwy sposób mógłbym się 
z Bdhemem baszą porozumieć i że sędziowie, którzyby 
pomiędzy mną a nim rozstrzygali będą do tyła bezstronni 
i odważni, że zdanie swe otwarcie wypowiedzą nie trosz­
cząc się o skutki tej otwartości, byłbym niezwłocznie 
tamdotąd przybył. Niestety nie mam żadnej na to rę­
kojmi, a ponieważ w. wezyr niesprawiedliwość, jaką wy­
rządza wiernemu słudze sułtana, uważa za równą zwy­
cięstwu . odniesionemu przez Sulejmana lub Osmana, je­
stem zniewplony wyrzec się tego porozumienia i ubolewać 
nad narodem tureckim, który obecnie pokutuje za nie­
sprawiedliwość tych ministrów, którzy dawniej jego losa­
mi kierowali, drogą krew swoją na polach bitew wylewa 
i widzi się skazanym na ten smutny los, że nietylko owo­
ców z tych olbrzymich ofiar sprzątać nie może, lecz i na 
przyszłość podobnej nędzy obawiać się musi. Państwo 
ottomańskie nie ustali się, ani też szczęśliwej przyszłości 
sobie nie stworzy nawet po zawarciu pomyślnego pokoju, 
jak długo tureccy ministrowie pójdą dawnym torem i nie­
przejednanemu nieprzyjacielowi wciąż nowe powody do 
polityki zaczepnej nastręczać i aktami samowoli ją 
usprawiedliwiać będą. Niech będzie zresztą co chce, po­
dobnie jak mój zmarły ojciec, który od czterech sułtanów 
dobrodziejstwy był obsypywany, nie przestanę nigdy mo­
dlić się o szczęście naszego dostojnego monarchy i bła­
gać Opatrzność o wsparcie dla usiłowań Najjaśniejszego 
Pana, aby sprawiedliwość, jedyną podstawę każdej potęgi, 
mógł ugruntować i utrwalić.

Dokument ten jest tak eiężkiem oskarżeniem 
Porty, jakiego dotychczas nie było. Ambasador 
Porty, tak tradycyami rodzinnemi jak długole­
tnią pracą zrosły z tureckiem państwem, zrywa 

■ż nióm dotychczasowe związki i najcięższe czyni 
zarzuty rządowi i państwu ' któremu służył, po­
twierdza zatem jawnie to wszystko, ocooddawna 
Europa obwinia Tnrcyą i co właściwie dało po­
wód do obecnej wojny. Niesprawiedliwość Porty, 
nieład i nadużycia rządu przedstawione są tutaj 
jako źródło wszelkich nieszczęść i klęsk spadają­
cych na Turcyą, oraz jako przeszkoda do urządzenia 
stosunków wewnętrznych na trwałych podstawach. 
Nic wprawdzie nowego nie dowiaduje się Europa 
z pisma ambasa lora tureckiego, w czasach jednak 
tak krytycznych wystąpieuie jednego z wysokich 
urzędników zadaje Turcyi straszliwą klęskę mo­
ralną, gorszą i w skutkach groźniejszą, aniżeli 
klęski na polach bitew.

KORESPOOERCYE KURYERA POZN.

Paryż, 4 września, 
(Śmierć pana Thiers’a.)

Godzina 4 po południu.
(Z. K.) Wypadek również ważny jak niespo­

dziany miał miejsce wczoraj wieczorem.

zdobną rzeźby i w nią wonnego nalewać olejku. 
Taka lampa czterech dokonuje rzeczy: oświeca 
komnatę, zdobi ją obrazami, które się od jej 
wzorów po ścianach pięknemi cieniami słaniają, 
ogrzewa ją ciepłem łagodnem i napełnia wonią 
olejku, który się w niej pali.

Taką lampą marmurową był oto ten kapłan 
młody. W przybytku Pańskim postawiony, napeł­
niał go wonią cnót swoich, świecił nauką słowa Bo­
żego, a w koło rozsiewał, jak obrazy, dobre uczynki 
swoje we wzorzystej piękności ku naśladowaniu, 
i ciepłem własnej miłości Bożej przejmował serca 
wiernych i ku miłości Jezusa je pociągał.

Dzisiaj wygasła ta lampa żywotna, ale pozo­
stała woń cnót — ciepło miłości, a wzory dobrych 
uczynków jeszcze długo będą budować tych, w po­
śród których był postawion, jako słup na puszczy, 
przewodzący w drodze do nieba.

Był mi bratem, a prócz związków krwi i przy­
jaźń od lat wczesnej młodości nas łączyła. I mógł- 
żem myśleć kiedy o tern, że mi tak bolesny dług 
przyjaźni i tak bardzo rychło, przyjdzie nad grobem 
jego spłacić? Ale to wiem, żem się podjął tego 
gorzkiego obowiązku nie na to, aby czcze o nim 
mówić pochwały, bo wziął już nagrodę stokrotną, 
ale słowa te ku waszemu obrócić pragnę zbudowa­
niu. Bo tyle jest rzeczą pewną, że to był kapłan 
„wedle serca Bożego“, wybrany syn miły, którego 
Bóg znalazł sprawiedliwym i ukrócił dzień pracy 
i znoju, a wcześnie do zapłaty powołał.

Za życia budował mnie życiem, umierając bu­
dował mnie umieraniem, niechże więc ta trumna 
jego będzie jeszcze ku zbudowaniu i niech wzór

O godzinie 6. pan Thiers, tknięty 
apopleksyą, umarł w St. Germain.

Około północy wiadomość ta rozeszła się 
już po Paryżu. Przechadzałem się właśnie po 
bulwarze włoskim, gdy jeden z moich znajomych 
z dziennika Ka France zaczepił innie temi ‘ 
słowami :

— Thiers umarł!
Nie chciałem mu wierzyć na razie, zresztą 

nikt temu nie wierzył, do tego stopnia, iż nie­
które dzienniki poranne jak: Ke Constitution­
nel, Ke Mot d’Ordre nic o tym wypadku 
nie wspominają: Siècle zaś powiada: „Wie­
czorem rozeszła się pogłoska, jakoby p. Thiers 
umarł, jednakże po zasiągnięciu bliższych wia­
domości przekonaliśmy się, iż wieść ta jest 
fałszywą.“

Naturalnie zaraz z rana pobiegłem do zna­
jomych redakcyi, aby dowiedzieć się o auten­
tyczności tych nowin, i oto szczegóły, które Wam 
posyłam.

Już rano dnia wczorajszego p. Thiers czuł 
się trochę cierpiącym. Dniem miał przyjechać 
do Paryża z panią Thiers. Około 4 odźwierny 
pałacyku Thiersa na placu Sw. Jerzego otrzymał 
od panny Dosne następujący bilecik:

„Ponieważ pan Thiers nie czuje się zupeł­
nie zdrowym, zatem nie możemy być dziś w Pa­
ryżu. Proszę oświadczyć to osobom, którym mój 
szwagier naznaczył reudez-vous.“

Powóz p. Thiersa oczekiwał na dworcu ko­
lei od trzeciej do czwartej. Były prezydent 
miał mieć w tym dniu bardzo ważną naradę 
z panem Gambettą i kilku innymi przywódz- 
cami lewicy.

W niedzielę p. Thiers jadł obiad z panem 
Barthélemy St. Hilaire i długo się z nim prze­
chadzał. Nigdy umysł jego nie był żywszy. 
Podczas tój przechadzki spotkanie z p. Gambettą 
było postanowione, w celu wspólnego porozu­
mienia się co do dalszego postępowania w przy­
szłej walce wyborczej.

Wczoraj rano, chociaż, jak to już wspom­
nieliśmy, trochę cierpiący, jadł o zwykłej go­
dzinie śniadanie z dość dobrym apetytem. Na- 
stępuie udał się na terasę w celu odbycia prze­
chadzki, lecz wkrótce powrócił, gdy drobny je­
sienny deszczyk zaczął padać.

—- Odpocznę trochę, rzekł powracając — 
i położył się na kanapie. Zdaje się, że zasnął 
nawet trochę. Kecz po chwili pani Thiers i pan­
na Dosne, które go nie odstępowały, spostrzegły, 
że się raptem zerwał, uchwycił się za piersi 
obiema rękami, mówiąc:

— J’ét.... touffe. (Duszę się.)
I zemdlał.
Posłano zaraz po doktora Ke Piaz, który nie 

mógł ukryć, że stan chorego jest nader niebez­
pieczny, telegrafował zaraz po swego kolegę dr. 
Berthe do Paryża. Tymczasem puszczono krew

i przykład cnót jego, jaki wam na oczy stawię, bę­
dzie zachętą do dobrego i utwierdzeniem we wier­
ności Kościołowi i przykazaniom Bożym.

Śp. ks. Franciszek Salezy Sobecki 
urodził się 29 stycznia 1845 r. z rodziców, któ­
rzy tu dzisiaj, wśród żałobnego wianka młodszych 
dzieci swoich, do grobu najstarszego syna odbyli 
tę straszną drogę, znaczoną łzami, na której wy­
ście im towarzyszyli. Nie długa i nie daleka dzie­
liła go przestrzeń od kolebki do grobu, bo żył 
tylko lat 32 — a w tern mieście stała jego ko­
łyska i tutaj też mu grób wykopano. W tym 
też grodzie spędził dni młodości swojej, lata szkol­
ne tutaj mu minęły pod okiem rodziców i pod 
skrzydłami ich opieki. — W tutajszem gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny złożył popis dojrzałości roku 
1867 za dyrektoratu śp. Engera.

Cicha była młodość jego, jak całe życie prze­
szło cicho i niespostrzeżenie. Tak gdy lekki wie­
trzyk letnią porą powieje i znój na czołach robo­
tników ochłodzi, mało kto na jego powiew uważa 
ale gdy przeminie, wtedy dopiero każdy, czując 
większy upał, poznaje, że wietrzyk był ożywczy, że 
chłodził dnia upał i że sił do wytrwania dodawał. 
Jak wietrzyk wonny i orzeźwiający, co z kwiatów woń, 
a z nad strumieni chłód nam przynosi, minęło ży­
cie jego i można o nim powiedzieć z sielankopisa- 
rzęm XVII wieku, że „uwiądł cichuchno jako le­
tnie siano, — które strąciła ze pnia ostra stal 
porano.“ — A dopiero teraz gdy zgasł i gdy go 
już w trumnie widzimy, cały obraz jego pięknego 
żywota stawa w jasnych barwach i wyrazistych 
konturach przed oczyma duszy naszej.



p. Thiers. Gdy dr. Berthe przybył i opuścił 
głowę, wszyscy zrozumieli, iż nie było już ra­
tunku.

Była wtenczas godzina czwarta po południu, 
p. Thiers coraz to stawał się słabszym, ledwo 
mógł oddychać. Konanie trwało dwie godziny. 
O godz. 6 p. Thiers westchnął głęboko i wszy­
stko było skończone.

Rozpacz pani Thiers i panny Dosne jest nie 
do opisania.

P. de Girardin pierwszy otrzymał tę wia­
domość w Paryżu. O północy nic jeszcze nie 
wiedziano w pałacu na placu św. Jerzego. Za­
raz w nocy wiele powozów spotykano na drodze 
prowadzącej do St. Germain, a dziś rano pocią­
giem, wychodzącym o pół do ósmej, znaczna li­
czba znamienitości politycznych tam się udała.

W pałacu elizejskim dowiedziano się o zgo­
nie p. Thiersa wczoraj wieczorem około 9. Za­
raz posłano depeszę do marszałka, który zape­
wne o kilka godzin przyspieszy swój powrót do 
Paryża.

W chwili, gdy to piszemy, wszyscy mini­
strowie są zebrani na radzie. Dyskutują, czy 
pogrzeb p. Thiersa ma się odbyć na koszt 
państwa.

We wszystkich ambasadach wielki był po­
płoch przez noc całą. Szczególnie w poselstwie 
niemieckiém nie przestawano wysyłać depesz cy­
frowanych, a rano wysłano kuryera do Berlina 
z wiadomościami, których nie chciano zapewne 
powierzyć drutom telegraficznym.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż pan 
Gambetta długo naradzał się z panem Grévy 
i że temu ostatniemu powierzonśm zostanie prze- 
wództwo parryi republikańskiej.

Jeżeli przed wysłaniem tego listu, zdołamy 
dowiedzieć się jeszcze coś nowego, nieomieszkamy 
was zawiadomić.

Godzina o* 1/^.
Ciało pana Thiers jest wystawione w wiel­

kiej sali hotelu, w którym mieszkał, , na trady- 
cyonalném swojém inałórn łóżeczku, które razem 
z nim odbyło podróż po Europie w 1870 roku.

Rano fotografowano pana Thiers, a znako­
mity malarz, p. Maissonnier, ma go odmalować, 
gdy zaś Alfred Lenoir modeluje twarz dawnego 
prezydenta rzeczypospolitéj.

Cała brygada żandarmeryi w pełnym mun­
durze tworzy straż przy wejściu hotelu.

Marszałek Mac Mahoń, otrzymawszy wczo­
raj telegram o śmierci p. Thiers, tak rzekł do 
p. d’Harcourt, swego sekretarza:

„Zebrać zaraz ministrów. Pogrzeb powinien 
się odbyć z największą okazałością, gdyż śmierć 
ta powinna być manifestacją narodową a nie 
dziełem stronnictw. Zresztą - san będę jutro 
w Paryżu.“

Tymczasem marszałek wysłał do pani Thiers 
jednego ze swoich oficerów sztabowych, wyraża­
jąc jej swoję boleść, przytém, aby ułatwić 
wszystkie formalności przy przeniesieniu ciał 
umarłych.

Jutro ciało p. Thiers zostanie przewiezione 
do Paryża. Pogrzeb nastąpi w sobotę, odbędzie 
się na rachunek państwa, i jak mówią, pochowa­
nym będzie u Inwalidów obok Napoleona I, jeżeli 
rodzina na to przystanie.

Do jutra dalsze szczegóły.

W oj na moskiewsko-t nrecka.
* Przed SSałhauem. Do tej chwili 

nie nadeszły żadne szczegóły odnośnie do zajęcia 
Łowacza przez wojska jenerała Skobielewa; łą­
cznie z innemi krokami jednakże, które ze stro­
ny moskiewsko - rumuńskiej przedsięwzięto od 
pólnoc-zachodu, widać, że atak na Łowacz jest 
początkiem przejścia armii wielkiego księcia Mi­
kołaja do działań zaczepnych na całej linii prze­
ciw Osmanowi baszy. Po stronie tureckiej spo­

Młodzieniec kończący szkoły stawa na roz­
drożu. Droga do urzędów i zaszczytów zamknięta 
wprawdzie dla naszej młodzieży, oni tam się tylko 
chyba ukradkiem przedrzeć mogą. Ale są jeszcze 
różne gałęzie ludzkiej wiedzy i różne przemysłu 
sposoby, któremi i chleba się dorobić i własne sobie 
można zapewnić gniazdo. Atoli głos wewnętrzny 
wołał go od młodości do stanu kapłańskiego, tylko 
że trwoga święta go przejmowała. Wiedział, że 
to urząd, który Ojcowie Kościoła „dla ramion 
anielskich straszliwym“ zowią, że do niego trzeba 
wypróbowanej cnoty: czystości, pokory, cichości, 
doskonalenia żywota, a nadewszystko wielkiego po­
święcenia. Odbywała się więc walka w sercu jego
i w" tym celu udał się do jednego ze swoich wu­
jów, który jego zupełne posiadał zaufanie, z któ­
rym bliskie później sąsiadowanie jedyną było gorz­
kiego żywota osłodą — i przed nim wynurzył 
serca swego pragnienia i obawy. Dopiero potem, 
światłą jego radą wsparty i oświecony, wrócił do 
domu i wstąpił do seminaryum duchownego, które 
przez- tyle lat wychowywało w naszem mieście 
młode lewity, a, dzisiaj opróżnione stoi.

IV cztery lata potem został wyświęcony na 
kapłana r. 1871 i tutaj w kościele farnym pier­
wszą Mszą św. odprawił. Niedawno mu więc 6 lat 
kapłaństwa minęło. Sześć lat, to krótki czas, ale 
ileż pracy i zasługi położył w tym czasie!

O nim to prawdziwie powiedzieć można sło­
wa Chrystusa Pana: „Nie wyście mnie 
obrali: alem ja was obrał, i postano­
wiłem was, abyście szli i przynieśli 
owoc, a owocby wasz trwał.“ (JanXV. 16.) 
Bo sam go sobie wybrał i był mu „naczyniem

dziewano się takiego zwrotu zwłaszcza wobec te­
go, że Osman nie mógł po zwycięstwie pier- 
wszem pod Plewną prześladować dalej nieprzyja­
ciela, ograniczając się na wzmocnieniu w zajmo­
wanych pozycyach. Moskale /więc, otrzymawszy 
posiłki rumuńskie, na nowo rozpocząć muszą 
operacyą ogólną przeciw korpusowi Osmana ba­
szy, który do ofenzywy nie myślał wcale przy­
stępować, uderzając na Moskwę pod Peliszatem. 
Tern też tłómaczy się sprzeczność obustronnych 
relacyi o tej bitwie. Zwycięztwo Osmana baszy 
było tam niewątpliwe, zdaje się wszakże, że 
Turcy, zburzywszy zajęte przez nieprzyjaciela 
fortyfikacye i osłabiwszy go dotkliwą porażką, 
cofnęli się napowrót do Plewny, na której to 
okoliczności wódz moskiewski osnuł swój tele­
gram zwycięski. Jenerał Zatow po bitwie we­
zwał telegrafem Rumunów do połączenia się 
z nim, skutkiem czego armia rumuńska posu­
nęła się naprzód a obecnie stanowi już prawe 
skrzydło armii moskiewskiej, mając za zadanie 
operować przeciwko Plewnie w kierunku zacho­
dnim i południowo-zachodnim. Zdaje się, że 
po za Rumunami spodziewać się należy jeszcze 
oddzielnego korpusu moskiewskiego, który wedle 
telegramu Pressy z Sistowy miał się prze­
prawić przez Dunaj pod Korabią, a którego 
awangarda, jak tenże dziennik donosi, ukazała 
się pod Górnym Dabnikiem (2 mile na zachód 
od Plewny), gdzie miała zabrać transport pro­
wiantowy turecki z 80 wozów.

Otóż w związku z temi przygotowaniami jest 
operacya moskiewska od południowego wschodu 
przez Łowacz, uderzenie zaś na tę miejscowość 
uważać należy, jak to już zaznaczyliśmy wyżej 
— za rozpoczęcie zaczepnej akcyi przeciw Osma­
nowi baszy.

O tej zamierzonej operacyi pisze Po lit. 
Correpond. w nadesłanym jej krytycznym 
poglądzie co następuje:

Zadaniem korpusu rumuńskiego będzie obsadzić i 
umocnić wyżyny ciągnące się w kierunku północno-zacho­
dnim od Plewny pomiędzy rzekami Iskar i Wid. Właści­
wy zaś atak na pozycye tureckie przedsięwzięty będzie 
ze strony południowo wschodniej. Zadaniem działającego 
z tej strony korpusu jest, przełamać linią turecką Płewna- 
Łowacz pod Laskarem (2 mile na południe od Peliszatu), 
i odrzucić nieprzyjaciela na Telis i Górny Dabnik. Dopie­
ro w razie powodzenia tego zamiaru ma korpus rumuński 
posunąć się naprzód od przeciwnej strony, aby zamknąć 
pierścień naokoło Plewny. Do operacyi tej wszelako po­
trzeba znaczniejszych sił aniżeli te, któremi rozporządza 
obecnie wódz moskiewski. Dla tego zdaje tię, że Moskale 
kilka dni jeszcze oczekiwać będą, zanim korpus 35,000 
stojący pomiędzy Karasak i Sistową, zdoła udaremnić 
ewentualne uderzenie Osmana baszy na moskiewskie linie 
komunikacyjne.

Z kombinacyami powyższemi staje w sprze­
czności depesza Pressy z Bukaresztu, ogłoszona 
w Wiedniu dnia 5 b. m., wedle której Turcy w 
20,000 ludzi wyruszyć mieli z Łowaczu na Selwi, 
zostali jednak odparci i w dalszem następstwie 
utracili nawet Łowacz. W takim razie więc 
wzięcie Łowaczu przez Moskali byłoby wypły­
wem zaczepnego kroku Osmana baszy, nie zaś, 
jak utrzymuje strategik Pol. Corr„ początkiem 
wykonania ogólnego planu ofenzywy moskie­
wskiej.

Kawalerya Skobielewa usiłuje przeciąć ko- 
munikacyą pomiędzy Plewuą a Sofią. Dotych­
czas jednak bez skutku.

Ńad Łomem nie zaszło mc nowego od za­
jęcia Popkioi przez Turków. Armia następcy 
tronu moskiewskiego ma bronić linii Czarnego 
Łomu, możemy jednak wątpić, czy po ostatnich 
klęskach zdoła powstrzymać Mehemeda Alego 
baszę.

O położeniu rzeczy w Szypce żadne dane 
nie nadeszły. Utrzymuje się mniemanie, że, 
Sulejman w istocie skierował się na południe 
Bałkanów, aby zorganizowawszy ubytki w armii, 
przejść Bałkany od strony zachodniej, pozostawi­
wszy w górach część korpusu swego dla obser- 
wacyi Moskali. Wersyi tej wszelako nie można 
brać za ostateczne wyjaśnienie stanu rzeczy.

wybrane m“, który w krótkim żywocie swoim 
dojrzał w zasługach i, jak kłos pełen na łanie Bo­
żym, ułożył się do brogu Pańskiego, kędy nań 
czekał sam jako „zapłata bardzo wielka“ 
(Gen. XV. 1), a owoc jego pracy, „który przy­
niósł“, będzie trwać długo, choć sam robotnik 
żniwną pracą złamany, już poszedł na wieczny 
spoczynek do wiecznej ojczyzny i przybytków tego 
Pana, który mu powiedział: „Jam jest zba­
wieniem twojem (Ps. XXXIV. 3).

Zaraz po wyświęceniu wysłała go Władza 
duchowna na wikaryusza do Obornik, gdzie przez 
całe 6 lat przebywał, jeśli ostatnie czasy choro­
by odliczymy. Pierwsze cztery lata / pracował 
wspólnie ze ś. p. ks. dziekanem Juliuszem Dal- 
skim, a gdy tenże w latach sędziwych uległ 
pracy, mozołom i chorobie (21 sierpnia 1875 r.), 
wtedy młody jego wikaryusz pozostał sam wobec 
parafii liczącej 3101 dusz komunikujących, a nikt 
mu w tej pracy pomagać nie mógł, gdy nowe 
prawa już były ogłoszone.

Gdybym miał opisywać jego codzienne za­
jęcia, z)iyt długo bym waszej uwagi musiał nadu­
żywać, bo pomny był zawsze upominania św. Pa­
wła, które dawał ukochanemu uczniowi swemu 
Tymoteuszowi (II Tim. IV. 2): „Przepowia­
daj słowo: nalegaj w czas, nie w czas; 
kar z, proś, łaj, z wszelką cierpliwo­
ścią i nauką.“ „Czuwaj, we wszyst- 
kiern pracuj, sprawuj uczynek Ewan­
gelisty, usługowanie twoje wypeł­
niaj.“ — A przytem usługowauiu swojem pa­
miętał na to, o ozem ostrzegał niegdyś Mojżesz 
kapłany Izraelskie (Deut. 32. 4): że „Boże

Z wiadomości szczegółowych zapisać chyba 
możemy doniesienie Pressy z Carogrodu, że 
70,000 pospolitego ruszenia z nowego poboru 
rozdzielone być mają do korpusów w Szumli, 
Jeni Sagra i w Carogrodzie.

Politische Correspondenz donosi 
z Braiły:

Na kolejach żelaznych przewóz wojska trwa bez­
ustannie. Posiiki nadeszło od 1 sierpnia dotychczas, 
szacują na 90,000 (?!) ludzi. W Jassach i Packanach 
stoją silne oddziały wojska, które oczekują na środki 
transportowe.

Specyalny korespondent Standarda zo­
stający w głównej kwaterze moskiewskiej prze­
słał swemu dziennikowi jeszcze na dniu 27 zm. 
dłuższy telegram, z którego wyjmujemy nastę­
pujący ustęp:

„Oczekujemy każdej chwili ataku na naszą linią 
kamunikacyjną z Sistową. Wzmacniamy się na wszyst­
kich punktach dzień i noc. Fortyfikacye tutejszo są dość 
silne. Przed nadejściem gwardyi Rosyanie nie rozpoczną 
ofenzywy. Wszystkio posiłki udają się do Urnowy. Stan 
zdrowia w armii jest dość dobry, ale usposobienie żoł­
nierzy nie jest już takie jak na początku kampanii. Żoł­
nierze będą niewątpliwie walczyli z wielką zaciętością, ale 
już teraz zaczynają pytać się. dla czego mają narażać swe 
życie za Bułgarów, którzy nic nie chcą dla nich uczynić, 
nawet wtenczas, gdy im się za to płaci. Bobrowa, opu­
szczona przez mieszkańców, została spalona przez wojska 
nieregularne z Rasgradu.

O zapomnianym od dawna bez wieści jene­
rale Zimmermanie przypomniał sobie sprawo­
zdawca Pressy telegrafujący z Bukaresztu. 
Nie ma jednak nic więcej do nadmienienia, tylko 
że Zimermann donosi, iż umocnił najważniejsze 
punkta nad Dunajem i na wale Trajana, i połą­
czył takowe liniami telegraficznemu

* lia azyiityc/kim teatrze wojny.
Mamy dziś tylko dwa skromne telegramy caro- 
grodzkje, opiewające jak następuje:

Car o gród, 4 września. Izmaił basza niepokoi 
ciągle Moskali zapomocą rekonesansów, przedsiębranych 
w prowincyi erywańskiej. Moskało skoncentrowani są pod 
Igdyrem.

Carogród, 5 września. Wedle wiadomości 
z Azyi, Izmaił basza udał się na rekonesans z Karakilisy 
przeciw głównym siłom rosyjskim, które zagrażały jego 
lewemu skrzydłu od strony Abbas. O.-ńągnowszy cel re­
konesansu, Izmaił basza cofnął się przed przemagającemi 
siłami Moskali.

* Czarnogóra i powstańcy. T i -
m e s donoszą z Ostroga : „Obóz czarnogórski 
został 30 sierpnia przeniesiony do Górnego Pola, 
na równinie między Niksiczem a wąwozem Duga. 
Ponieważ Turcy z Gacka gotują się do odsieczy 
Niksiczu, wojska czarnogórskie pałają żądzą 
zmierzenia się z Turkami pod Krstaczem i są 
pewne zwycięztwa, jeżeli dowództwo nie będzie 
powierzone Vukoticzowi. Nastąpi to jednak praw­
dopodobnie, ponieważ książę obejmuje naczelne 
kierownictwo. Powietrze jest nadzwyczaj parne; 
takich upałów nie pamiętają tutaj od lat przeszło 
t r zy d z i es t u.“

NIEMCY.
* Berlin, 5 września. Wydany co tylko 

numer ministeryalnej Provinzial-Corresp. 
poświęca zmarłemu Thiersowi długi artykuł, 
który kończy temi słowy:

Właśnie teraz śmierć tego wielkiego męża stanu 
pozostawi jak najdotkliwszą lukę w stosunkach Francyi 
i dalszy rozwój popchnie możebnie na jeszcze fałszywsze 
tory, ponieważ wielkiemu stronnictwu republikańskiemu 
ubyła powaga i potęga owej pośredniczącej siły. Nie 
można tu rozbierać wewnętrznych skutków tego wielką 
doniosłość mającego zgonu. Dla Niemiec łączy się 
z śmiercią tego wysoko zasłużonego męża przedewszy- 
stkiem wspomnienie, że jego roztropności i jego zna­
cznemu wpływowi zawdzięcza się pierwsze zawiązanie 
znowu przyjaźniejszych stosunków pomiędzy obu naro­
dami, tudzież życzenie, ażeby wielkim i ton nadającym 
stronnictwom we Francyi nie zbywało i nadal na mę­
żach, którzy potrafili pogodzić życzenia i żądania po­
czucia narodowego z wymogami trwałego dobrobytu 
państwa i nagiąć dążenia i namiętności stronnictw pod

sprawy doskonałe są“ —i dla tego wszys­
tko się starał wypełniać z gorliwością taką, jak­
by wciąż miał na myśli Boga: „który czyni 
aniołami swemi duchy: a sługami 
swemi płomień ognia.“ (Hebr. I. 7).

Był „płomieniem ognia“, który przepalał 
rdzę grzechów, do miłości Boga zapalał i zagrze­
wał, serca grzeszników łamał i do pokuty mięk- 
czył. Mało dbał przytem o swoje siły, z czasem 
wcale się nie rachował i ztąd dzień schodził nie­
raz, a on jeszcze się nie posilił, nocy zarwał 
i wczasu sobie odmówił. Parafia rozległa dużo 
pracy wymagała i nieraz od rana trawiąc czas 
w kościele na słuchaniu spowiedzi, uczeniu dzieci 
świętej religii, wprost z kościoła jechał do cho­
rego, odprawiał pogrzeby — a o obiedzie zapo­
minał zupełnie. „Zapał domu Pańskiego 
pochłaniał go/ zupełnie i zdawało mu się, 
że „w s zy s tk o m o ż e w Tym, który go 
umacniał, Jezusie Chrystusie.“ Byj 
jak owi rybitwi posłuszni Chrystusowi, zapuszczdr 
jący na rozkaz Jego sieci i łowiący dusze do nie­
wodu Królestwa niebieskiego, bez względu na 
to, że całą noc już łowiąc — mocno się upra­
cowali.

Jeden jest wyraz, którym krótko całe jego 
lata kapłaństwa objąć i wyrazić można, to jest 
poświęcenie. Ale to jest właśnie zasadni­
cza różnica kapłaństwa nowego zakonu Chrystu­
sowego pomiędzy kapłaństwami, które były i są 
jeszcze obok Kościoła katolickiego. Pięknie wy­
raża to św. Augustyn, gdy mówi, że dawniejsze­
go porządku kapłani ofiary tylko zewnętrzne 
ofiarowali, dopiero pierwszy Kapłan Nowego Za-

wymogi rzeczywistego interesu państwa i prawdziwie 
zbawiennej polityki.

Śmierć pana Thiersa nieomieszka, jak sądzi 
Germania wywrzeć głębokiego wrażenia na 
kierowników niemieckiej polityki. Wiadomą jest 
rzeczą, że rząd niemiecki upatrywał jedyni.; 
gwarancyą przy zawieraniu pokoju z Fiancyą 
w roku 1871 w tern, iż Thiersowi oddaną była 
władza nad krajem francuzkim, a jakie sympa- 
tye ks. Bismarck od tego czasu byłemu pre­
zydentowi rzeczypospolitej okazywał, równie do­
brze jest znanem. Już bowiem z procesu 
Arnima wiadomem jest, jak niełaskawym okazał 
się ks. Bismarck na „swego“ ambasadora o to, 
iż ten nie uczynił niczego, ażeby upadkowi 
Thiersa przeszkodzić. W ostatnich zaś tygo­
dniach niemieckie rządowe i rząd popierające 
dzienniki — od dnia 16 maja począwszy — 
popierają tak widocznie opozycyą „liberałów“ 
francuskich, których duchowym przywódzcą był 
Thiers, że oświadczyły po prostu, iż zwycięstwo 
Mac Mahona jest wojną, a zwycięstwo Thiersa 
odnośnie Gambetty pokojem z Niemcami. Była 
to międzynarodowa solidarność pomiędzy ideami 
religijnemi a bezreligijnemi, która spowodowała 
gabinet niemiecki do wygłoszenia tego hasła. 
Niemcy żywiły bowiem nadzieję, że Thiers, 
przyszedłszy ponownie do władzy, podejmie 
i w Francyi „walkę kulturną“ i dla tego za nim 
gardłowały. Czy rachuby ich nie byłby Thiers 
zawiódł, to inne pytanie, które trudno dziś 
rozstrzygnąć; tyle jest jednakże pewnem, że 
Thiers będąc patryotą francuskim, byłby się 
bardzo namyślał, czy w sprawach kościelnych 
wolno mu wstąpić w ślady gabinetu pruskiego. 
Powtarzamy, że się jednakże spodziewano tego 
po nim i dla tego pruscy mężowie stanu śmier­
cią jego niemile dotkniętymi zostali.

Celem odwrócenia niebzpieczeństwa, grożą­
cego od chrząszczyka Colorado, rozporządzono 
świeżo reskryptem ministeryalnym dla Prus, 
ażeby przez pośrednictwo władz policyjnych do­
ręczono. przełożonym gmin dla każdej gminy 
i dla każdej szkoły’ po egzemplarzu plakatów, 
o chrząszczyku owym traktujących. Egzempla­
rze, dla gmin przeznaczone, wywieszone być 
mają w karczmach obwodu odnośnego, dla 
uczniów zaś w lokalu szkolnym wyższych klas.

Księdza Biskupa monasterskiego, doktora 
Briukmaun, skazał sąd powiatowy w Tecklen- 
burgu dnia 3 b. m. na 150 grzywien odnośnie 
todniowe więzienie za wykonywanie praw bisku­
pich, pomimo złożenia go'z urzędu.

Cesarz Wilhelm przyjmował dziś o godzinie 
1 w południe na zamku Beurath 24 reprezen­
tantów duchowieństwa protestanckiego z obwo­
du rejencyi dyseldorfskiej. Na przemówienie 
jeueralnego superintendenta odpowiedział cesarz, 
iż może jedynie powtórzyć to, co objawił już 
w rozporządzeniach do najwyższej rady ko­
ścielnej i do konsystorza jako swoje przekona­
nie, przy którem obstawać będzie i które uważa 
za fundament, na którym opierać będzie, jak 
dotąd, tak i nadal swą działalność. O godzinie 
4 z południa wyjechał cesarz do Dysseldorfu 
na obiad, dawany mu przez stany prowincyi na- 
dreńskiej. Wieczorem wielka iluminacya mia­
sta tego.

O hrabi Harry Arnim telegrafują do 
starej Pressy wiedeńskiej z Pragi pod dniem 
4 b. m. co następuje:

Hrabia Arnim przybył tu i konferował z agentem, 
celem zakupienia mniejszych dóbr w Czechach w cenie 
mniej więcej 500,000 marek. W Zbirowie oglądał 
hrabia meble i urządzenie, chcąc to nabyć. (Zbirów na­
leżał, jak wiadomo, do Stroussberga. Przyp. Red. Ii u r.j 
W tutejszej katolickiej księgarni kupił hrabia Arnim 
kilka Bismarckowi nieprzyjaznych książek i brószur. 
Hrabia Arnim wygląda bardzo schorzały.

FRANCYA.
* Paryż, 4 września. Śmierć Thiersa za­

głusza dzisiaj we Francyi wszystkie inne sprawy. 
Okoliczności towarzyszące ostatnim chwilom jego

konu, Chrystus Pan, uczynił ofiarę wewnętrzną 
i był „ten sam Kapłan, co i ofiara“, bo sam 
Siebie ofiarował za grzechy nasze. A od sług 
swoich żąda, aby ofiarując Jego jako Ofiarę nie­
pokalaną, sami się przytem za lud Jego poświę­
cali: „Kto mnie chce naśladować, niech 
się zaprze samego siebie.“ — „Jeśli 
mnie kto służy, niech za mną idzie, 
a gdziem ja jest, tam i sługa mój bę­
dzie. Jeśli mnie kto będzie służył, 
uczci go Ojjeiec mój.“ (Jan XII. 26). To 
też o tym kapłanie śmiało powiedzieć można, że 
poświęcenie jfego było bez grauic i że stał się 
„ofiarą przejednania czasu gniewu 
Bożego.“ b

A to, co /tu mówię, jest tak dalece prawdą, 
że mi to nie/tylko przy wtórzą ci, którzy tudotąd 
tak licznie przybyli, aby nad grobem jego zapła­
kać, parafianie oborniccy — ale to nawet głośno 
postarzali innowiercy, na których cnoty jego, 
pobożność i całe życie takie robiło wrażenie, 
iż o nim powszechnie mówili: święty człowiek.

Taka jest bowiem potęga cnoty, że ona 
i przeciwników zmusza do uszanowania i minio- 
woli korzą się w duchu przed tą godnością, 
w jaką odział Chrystus Pan wierne sobie sługi, 
kapłany. Ale bo też mógł o sobie powtórzyć 
z Pawłem św.: „Ży j ę nie j a, ale żyje we 
mnie Chrystus. A co teraz żyje 
w ciele, wwierze ż y j ę Syna Bożego, 
k,tóry mnie umiłował i wydał samego 
siebie za mnie.“ (Gal. II. 20.)

(Dokończenie nastąpi.)



życia podaje korespondencya paryska. Dzienniki 
WSzystkie z wielkiém mówią uznaniem o jego za­
sługach około Francyi położonych. Organ Gam- 
betty, Repubi. franc. opłakując wielką stratę 
Francyi i republiki, korzysta z tego, by apeteo- 
zowac republikę. Oto jego słowa:

Nieszczęście wielkie spadło téj chwili na Francyą- 
Thiers umarł. — Boleść nasza równa się stracie ogro­
mnej, jakiej doznał kraj; dzień 3 września 1877 będzie dla 
wszystkich Francuzów dniem narodowej żałoby. Thiers 
był w oczach Europy najznakomitszym reprezentantem Fran- 

■i. -yi. Jego długi żywot poświęcony był obronie idei i za- 
feidpiaszój wielkiej rewolucyi, której sprawy nigdy nie 
^opuścił, i która w nim równie wiernego jak stanowczego 
sługę znajdowała. Dla swego ludu chciał zawsze wolnego 
samorządu narodu. Rząd ten chciał zualeść w konstytu­
cyjnej monarchii. A ziedy uznał monarchią za niemo­
żliwa. oświadczył się za rzecząpospolitą. Sprawa repu­
bliki była też ostatnią, której swe myśli i najszlachet­
niejsze usiłowania poświęcił. Dopomógł do ugruntowania 
republiki, był jój pierwszym urzędnikiem, kierował nią 
mądrze, zręcznie i z poświęceniem. Opuścił pierwszy 
urząd państwa, na który go jego talenta i usługi powo­
łały tylko dla tego, aby nie bronić intryg, które najwyż­
szą wolę narodu pokrzyżować chciały.. . Francya po­
trzebowała ge jeszcze i była pewną, że go znajdzie ; to 
było źródło owego wielkiego i usprawiedliwionego zaufa­
nia w pomyślny obrót sprawy republiki, której Thiers 
bronił. Jeszcze nie czas oddawać haracz narodowego uzna­
nia Thiersowi. Opłakując tak prędki zgon, musirny jego 
bankami i przykładami się ożywić. Thiers wyrzekł, że 
republika jest jedjną formą rządu, odpowiednią dla na- 

. szój demokraeyi. Republiki musirny bronić przeciwko jój 
nieprzyjaciołom, którzy w Thiersie ani wysokiej inteli- 
gencyi, ani jego namiętności do publicznego dobra, ani 
tóż owych wielkich czynów, które Belfort dla Francyi 
zachowały i kraj prędko od najazdu uwolniły, uszanować 
nie chcieli. Za kilka tygodni Francya o swych losach 
•rozm rzygać będzie. Będzie mogła przemówić i wolą 
swoją objawić. Francya będzie głosować, jakoby Thiers 
jeszcze żył. Duch tego męża nie może umrzeć z nim ra­
zem. Duch ten ożywiać będzie tych, którzy rozpoczęte 
przez niego dzieło dalej prowadzić mają. Mężów nie za­
braknie nigdy wielkiemu narodowi, który chce być wol­
nym i który rozporządza wszelkiemi środkami, aby dla 
swój woli zjednać szacunek.

Mimo téj pewności siebie, jaka przebija w po­
wyższych elukubracyach, popłoch wielki panuje 
w szeregach lewicy. Śmierć Thiersa zwyeięztwo 
i tak już nie pewne jeszcze bardziej zakwestyo- 
nowała.

S o i r donosi, że pewna liczba byłych depu­
towanych kazała ważne papiery w tych dniach 
wywieść za granicę.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 5 września. Uroczystość pogrze­

bowa zwłok Thiersa odbędzie się w sobotę w tu­
mie inwalidów.

Petersburg, 5 września. Urzędowo do­
noszą z Gornii-Studen pod dniem dzisiejszym: 
Wczoraj zaatakowało 17 taborów z Ruszczuku 
Moskali i obsadziło na chwilę Kadikioi, które 
jednakże wkrótce ztamtąd wyparte zostały ze 
znacznemi szkodami. Z naszej strony brało 

? udział w walce 7 batalionów. 8 sotni i 22 działa. 
Mieliśmy około 30 poległych i 150 rannych; 
dowódzcą ukraińskiego pułku, pułkownik Nomira,
otrzymał kontuzyą w głowę.

Carogród, 5 września. W wąwozie 
Szipki przyszło znowu na nowo do zaciętej 
wałki. Wszystkie korpusy tureckie nie przestają 
występować zaczepnie. Oficerów, którzy dawniej 
w wąwozie Szipki dowodzili i, nie stawiwszy do­
statecznego oporu, pozycye opuścili, areszto­
wano, jak słychać, ażeby ich stawić przed sąd 
przysięgłych.

Carogród, 6 września. Escada bey mia­
nowano posłem w Wiedniu. Redif basza, Abdui 
Kerim, Echref Mahmud, były komendant Skutari, 
Achmed Hamid, komendant w Sistowie, Hulussi, 
komendant w wąwozie Szipki, wypędzeni zostali 
aż do końca wojny do Lemnos i odjechali tam 
dotąd dnia 5 bm. z 10 jeszcze innymi, tak samo 
obwinionymi oficerami. — Podług nadeszłych tu 
doniesień z Szumli z dnia 5 b. m., przekroczył 
korpus turecki z Szumli rzekę Lom, posunął 
w kierunku Bieli i doszedł już do Obretuik.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

Podług rezolutu, w imieniu ministra d; 
Falka ogłoszonego przez naczelnego prezes 
v. Ende w Kassel, wolno księżom przed 
Bajowym w parafiach bądź osieroconych, bąd 
hieosieroconych nieść duchowną pomoc. Rozu 
mienie tego dokumentu znajduje się w Nie 
derrheinische Volksztg. i jest wydruko 
waue w numerze 197 Germanii. — Przypa 
dek, który spowodował taką ministra odpowiedź 
M następujący: Proboszcz pewien z Nasa 
oskiego zapytał się naczelnego prezesa v. Endi 
czy ów kapłan, który go będzie zastępował prze 
Czas dłuższej wycieczki będzie, karany, — na c 
P- v. Ende odpowiedział twierdząco. Nastę 
Pflie udał się ów proboszcz do ministra dr. Fal 
ka i odebrał taką odpowiedź:

Kassel, 15. August 1877
Ew, Hochehrwürden benachrichtige ich au 

Rare an den Herrn Minister der geistlichen, Un 
«rrichts und Medicinaiangelegenheiten gerich 

-tete Eingabe von 7. d. M. in Folge Erlasse 
oi- Excellenz von 14. d. M., dass, wenn davoi 
^gesehen wird, eine förmliche Stellvertretunj 
eiazurichten und .sich darauf beschränkt würde 
üarch benachbarte, gesetzlich angesteilte Geist 
iche einzelne Amtshandlungen auf Ansuchei 
er Pfarrgemeinde vornehmen zu lassen, zu ei

aeia Einschreiten nichts vorliegen würde.
Der Oberpräsident

v. Ende.

Niechby Posen er Z tg. raczyła to zako­
munikować policyantom i komisarzom, by nie­
potrzebnie się nie turbowali i papieru na pro­
tokóły nie psuli.

W sprawie kolekt w kościele tu i ow­
dzie niejasne panuje pojęcie. Zapadłe już wy­
roki w trybunale ¡najwyższym uwalniają księży, 
którzy urządzali kolekty na Ojca św. itp. w ko­
ściele. Do takiej kolekty nie potrzeba w calem 
państwie żadnego upoważnienia. Goniec 
w Dumerze 152 tę sprawę ważną porusza 
i podaje dosłowny przekład wyroku, wyjętego 
z pisma prawniczego. Słowa sędziego wyrokują­
cego są:

„Przez kolektę kościelną rozumie się wszel­
ką kolektę zbieraną w budynku kościelnym przez 
osobę wylegitymowaną. Kolekty te nie są kole­
ktami po domach. W ustawie o zbieraniu ko­
lekt nie jest określony ich charakter, dla sę­
dziego też on obojętnym być musi. Nie ulega 
wątpliwości, że przy regulowaniu sprawy kolekt, 
prawodawca przypuszczał, że cel kolekt będzie 
więcej zgodnym z potrzebami Kościoła i nie 
zwróci się przeciw państwu, ale w ustawie nie 
ma nigdzie wzmianki o tćm, aby organa pań­
stw ,i, ii zwłaszcza sądy, miały badać cel tych 
kolekt; przeciwnie prawodawca spodziewał się. że 
organa kościelne nie przekroczą granicy intere­
sów państwa. Nie określił więc prawodawca 
bliżej zadania i celu kolekt, pozostawiając to sa­
memu Kościołowi?1

Ksiądz zatóm w kościele może zbierać ko­
lekty wszelkie, nawet na cele rządowi nie miłe, 
b o z odnoszenia się o pozwolenie jakowe, bo 
w kościele ksiądz rządzi; nawet dozorom kościel­
nym nie potrzebuje się sprawiać, gdy kolekta się 
zbiera na cele dalsze niż na kościół parafialny 
(n. p. misye, świętopietrze).

Kuryer miejscowy i Drowńcyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Przy seminaryum nauczy- 

ciolskióm w Bydgoszczy ustanowiono nauczyciela Gutsche 
przy miejskiej szkoło średniej tamże nauczycielem etatowym.

* Wczoraj donosiliśmy, że przy gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny uznano 10 abituryentów za zdolnych 
słuchania wykładów uniwersyteckich, podczas kiedy nad 
jedenastym onegdaj wieczorem konfereneya jeszcze trwała. 
Otóż prymanerowi temu nie zostało, jak ,-ię dowiadujemy, 
udzielone świadectwo dojrzałości.

* Nominacye. Jak słychać mianowany radzców tu­
tejszego sądu powiatowego pp. K e y 1 i Bogusława M u 1- 
1 e r radzcami sądu apelacyjnego, pierwszego w Magde­
burgu a drugiego w Kwidzynie. — Przy seminaryum na- 
uczycielskiem w Paradyżu posunięto nauczyciela semina­
ryjnego p. Kiszewskiego, na pierwszego nauczyciela.

* Radzcy tutejszego sądu apelacyjnego p. Gu t- 
b i e r, który, jak to swego czasu donosiliśmy, dnia 23 
z. m. obchodził 80-łetni jubileusz swego urzędowania 
w Frankfurcie, ofiarowali po powrocie jego do Poznania, 
w ten- poniedziałek prezydenci, radzcy, prokuratorzy i rze­
cznicy sądu apelacyjnego upominek, składający się z pię­
knego zegaru stołowego z czarnego marmuru, z ozdobami 
złotemi.

* Stare Ziemstwo Kredytowe odbędzie w paździer­
niku ostatnie przed swem rozwiązaniem Walne Zebranie.

* Kupiec Karol Teodor Meyer, właściciel handlu 
towarów kolonialnych pod firmą W. F. Meyer i Sp. przy 
Wilhelmowskim placu Nr. 2, umarł wczoraj zrana, tknięty 
przed kilku dniami paraliżem. Zmarły był przez lat kilka 
członkiem tutejszej reprezentacyi miejskiej.

* Zwłoki poliera meoli, który się dnia 1 bm. wsku­
tek zaszłego^ nieporozumienia z żoną z pomieszkania swego 
wydalił, znaleziono onegdaj rano w Cybinie, powyżej mostu 
kolei żelaznej. Cierpiał on podobno czasami na pomię- 
szanie zmysłów.

* Pewnej damie wyciągnięto w niedzielę w „Land- 
wehrgarten“ podczas „jublu“ Sedańskiego z kieszeni port­
monetkę ciemnego koloru z pieniędzmi i losem do loteryi 
na ogród zoologiczny Nr. 64,242.

* Ksiądz Loga, któremu, jak wiadomo, kazał sąd 
dwa razy płacić 930 grzywien, na jakie go skazano za 
„nieprawne wykonywanie funkcyi kapłańskich“ dla tego,

. iż pierwszym razem nie wniósł sumy tej osobiście, użalił
się o to, jak Germanii donoszą, do wyższej instan- 
cyi, gdzie uznać miano zażalenie jego za uzasadnione. 
Zresztą w osieroconej parafii Trzebiszewie pod Skwierzy­
ną przesłuchiwano już trzy osoby, zkąd one księdza Logę 
znają.

* W gimnazyum śremskiem odbywa się dziś egza­
min ustny tamtejszych abituryentów. Z pięciu prymane- 
rów, którzy się zgłosili do egzaminu, dwóch tylko przy­
puszczono do dopisu ustnego, podczas kiedy pozostałych 
trzech prace piśmienne uznano za niedojrzało.

* Zaraza na bydło. Czarne zołzy wybuchły po­
między końmi gospodarza Gronowskiego w Czachoro- 
w i e w powiecie krobskim, młynarza Sutra w G o s t y- 
n i u, w tymże powiecie, właściciela parceli Giese w Wy­
ko w i e, w powiecie krotoszyńskim, spedytora Izraela 
w Krotoszynie, furmana Langera w Krotosz ynie, 
dominium L e w i c e , w powiecie międzyrzeckim, gospo­
darza Gościńskiego w Broneżewie, w powiecie obor­
nickim; zapalenie płuc pomiędzy bydłem rogatem domi­
nium Jerka, w powiecie kościańskim ; zapalenie śledziony 
pomiędzy bydłem rogatem dominium Kiełpin w po­
wiecie babimostskim, i dominium Kuźnica Bobro­
wska, w powiecie ostrzeszowskim; wścieklizna pomiędzy 
psami gmin Siedlce i Rembowo, w powiecie krob­
skim. Natomiast ustało: zapalenie śledziony pomiędzy 
bydłem rogatem gospodarza Krawczyka w Obrze, w po­
wiecie babimostskim i gospodarza Michel w Niższej 
Świdnicy, w powiecie wschowskim, pomiędy końmi i 
owcami gospodarza Krawczyk w Obrze.

* 0 wyjściu kompanii z Kościana do Górki Ducho­
wnej tak donoszą pod dniem 4 b. m. Gońcowi Wiel­
kopolskiemu:

Dziś o godzinie 9 rano po wysłuchaniu mszy św. 
w kaplicy P. Jezusa i odebraniu błogosławieństwa na drogę, 
udała się kompania Kościańska, licząca kilkaset pielgrzy­
mów na odpust do Górki Duchownej, aby tam przed cu­
downym obrazem Matki Bożej w tych smutnych czasach, 
prosić o lepszą dolę i dla Kościoła i dla Ojczyzny, zara­
zem, aby u stóp Maryi, tej Królowej Polski, oddać świa­
dectwo wierności parafii Kościańskiej. Była to wspaniała 
procesya, jakiej dotychczas nie widzieliśmy; tysiące ludu, 
cechy z chorągwiami i światłem towarzyszyły pielgrzy­
mom az za miasto, gdzie ze łzą w oku żegnaliśmy piel­
grzymów życząc im szczęśliwej podróży tam i z powrotem, 
których to z utęsknieniem oczekiwać będziemy. Oby im 
tylko niebo sprzyjało. Jednej i to najgłówniejszej rzeczy 
brakło nam do tej uroczystości, oto naszych kochanych

księży, którzy tn r,v- rocznie towarzyszyli pielgrzymom. 
Dziś na wygnaniu, Uuiuce od nas, tułacze pędzą życie, 
ci tylko duchem łączą się z nami, w duchu dzielą się 
naszą smutną dolą ; w duchu towarzyszą nam w tej piel­
grzymce. boć nieraz myśl więcej znaczy jak obecność. 
Niepodobna mi tu pominąć następnej herezyi. Oto gdy 
lud z pieśnią na U3tach przechodził ulicą, kilku pyszałków 
z orlorni nosami, z fajkami w ustach, urągając naszej nie­
doli, szyderczym śmiechem i pogardliwemi wycieczkami za­
czepiali przechodniów. Oto postęp dziewiętnastego wieku.

Pod dniem zaś 1 b. m.łpiszą z Kościana do togoż 
pisma co następuje:

Dziś stawał przód kratkami sądowomi tutejszy oby­
watel wraz z synem, p. Wieczorek, oskarżony o to, 
żo przy drugim wywiezioniu ks. Biolskiogo, kiedyj konni 
żandarmi ludzi rozpychali, miał krzyczeć wyżój oskarżony 
wraz z swoim 20-lotnim synom „chiu-piu“! Dalej go! 
Obu skazano na pięć dni więzienia i koszta.

Ostatnia sprawa cmontarna i to najważniojsza, na 
której się los naszego cmentarza rozstrzygnie, toczyć się 
będzie przed sądem poznańskim 12 września. Powołani 
są jako oskarżeni gospodarz Smok z Kiełczewa, robotnik 
Schulz i jeszcze jedon, którogo nazwisko wyszło mi z pa­
mięci. Pierwszy oskarżony o to, że bez zezwolenia pana 
Brenka pochował zwłoki swego ojca, dwaj drudzy za to, 
żo kopali grób i ciało do grobu wpuszczali.

’ 2 Wi ■ześni opisują Orędownikowi brankę 
moskiowską w Królestwio Polskióm jak następujo:

Mając sposobność przed dwoma tygodniami jechać 
do Królestwa Polskiego, przekonałom się na własne oczy, 
iż opisywane w niektórych pismach okrucieństwa moskie­
wskie, zachodząco przy branco do wojska, nio mają w so- 
bio nic przesadzonego. Od Słupcy począwszy, słyszy się 
przez całą drogę płacz i narzekanie. Trafiłom właśnie 
do Konina w czasio, w którym w tern mieście zabierano 
gwałtem wszystkich, od 17 do 30 lat mających, i byłem 
świadkiem następującogo zdarzenia. Pewien cieśla joszezo 
w 31 roku za powstania wzięty na Sybir, przesiedział na 
nim w ciężkich katuszach lat 27. Nareszcie uwolniony 
wrócił do Konina, ożenił się i doczekał jodynego syna, 
który obecnie wspólnie z ojcem ciesiołką się trudnił. Gdy 
oprawcy przyszli do domu cieśli po syna, nie zastali ich 
obu, gdyż w okolicznej wsi byli u roboty. Wystraszona 
matka przez pomyłkę, podała fałszywo miano miejsca ich 
pobytu.. Żołnierze pędzą tam po niego, a nio znalazłszy, 
poty biją nieszczęśliwą kobietę, póki sobie nie przypo­
mniała, w którym miejscu jej syn i mąż pracują. Strach 
i ból było patrzeć na katowanie nieszczęśliwej matki. 
Gdy wreszcie wydostali z niej w ten sposób potrzebną im 
wiadomość, udali się po chłopca i okutego w łańcuchach 
przyprowadziwszy wepchnęli w całą kupę równie jak on 
nieszczęśliwych, i pognali w świat. Bodaj biedni, opu­
szczeni rodzice ¡ujrzeli jeszcze na ziemi swego jedynaka!

Miałbym jeszcze więcej takich scen bolesnych do 
opisania, ale chybabvm cały Orędownik zapisał Sły­
szę, iż dzień na dzień przyjeżdżają tutaj Moskale po zbie­
głych borowych, wolno im widać burmistrzować jak clicą 
w cudzym kraju. Kiedy ostatni raz przejeżdżałem przez 
Strzałkowo, widziałem 17 młodzieńców, którzy za darmo 
pracować chcieli, byleby tylko znaleźli ochronę i życie.

* Nowe miasto n. W. i okolicę nawiedziła onegdaj 
w południe nawałnica z gradem znacznej wielkości, który, 
jak naturalnie, pewne szkody zrządził, jakkolwiek na polu 
zboża już niema.

* Asesor sądowy p. Unger z Wrocławia miano­
wany został pomocnikiem prokuratoryi przy sądach po­
wiatowych grodziskim i wolsztyńskim, z przeznaczeniem 
mu Grodziska za miejsce zamieszkania.

’ Z Trzcianki piszą do Bromberger Ztg:
„.Proboszcz rządowy ks. wikaryusz M o e r k e, któ­

rego królewska rejeneya prozentowała już na probostwo 
w W. Chrzypsku, w powiecie międzychodzkim, zrzekł się, 
jak się z wiarogodnego źródła dowiaduję, beneficjum 
tego, wskutek namowy ultramontańskich swych kre­
wnych i przyjaciół, u których obecnie bawi. Zamierza 
on błąd swój odwołać i wrócić na dawniejszy swój wi- 
karyat, który w roku zeszłym opuścił dla pomieszkania, 
grożącego zawaleniem się. Natomiast wprowadzenia 
przez, rząd wikaryusza Rym arowi cza z Przementu 
na osierocone probostwo w Kalawie, w powiecie między­
rzeckim, oczekiwać należy w tych dniach.“

* Osoby, przejeżdżające ztąd do Królestwa Polskie­
go, wystawione są od pewnego’ czasu na szykany ze strony 
urzędników komor nadgranicznych, który zamiast kart le­
gitymacyjnych domagają się paszportów, przez ambasa­
dora moskiewskiego wizowanych. Mieszkańcom z trzech- 
milowego okręgu nadgranicznego było dotąd wolno prze­
jeżdżać za kartami legitymacyjnemi do Królestwa Polskiego 
i bawić za niemi również w trzymilowym okręgu dwa ty­
godnie. Jak się zdaje, ustało obecnie to ułatwienie.

* Do Gietrzwałdu przybywa, jak donosi Piel­
grzym, dziennie kilka i kilkanaście tysięcy ludzi pie­
chotą, furmankami i koleją, a pomimo to. że podróż koleją 
dla pielgrzymów w obecnych czasach nio jest najprzyje- 

,mniejszą, gdyż urzędnicy kolejowi bardzo niegrzecznie 
z nimi się obchodzą, podziwiać trzeba pokorę ludu na­
szego, który na wszelkie obelgi i nieprzyzwoite słowa mo­
dlitwą odpowiada i prośby do Boga za swych gnębieieli 
zasyła. Wszyscy pątnicy w miejscu samem bardzo na­
bożnie czas na cmentarzu lub w kościele spędzają, a spo­
kój wioski niczem nie został dotychczas jeszcze zakłócony, 
tak że żandarm, który na wieczorny różaniec zwykle tylko 
przychodzi, najmniejszej nie ma pracy i okropnie nudzić 
się musi. Pątników dostarcza cała nasza Polska jak długa 
i szeroka, a widziałem nawet pobożnych z Pomeranii 
Meklenburgii i dalszych okolic nie licząc tysiące z War­
mii niemieckiej miły bardzo i rozczulający widok spra­
wiają pielgrzymi z Polski, którzy 20 do 30 mil pieszo o 
głodzie i chłodzie przebiegają i którzy zaraz, jak tylko 
na cmentarz wnijdą, na kolana upadają, ziemię całują i 
krzyżem leżąc korne modły do Pana Zastępów i Najśw. 
Maryi Panny zasyłają; po odprawieniu zaś pierwszych 
modlitw na klęczkach pod górę dość stromą, na której 
kościół stoi, wchodzą, kościół trzy razy także na klęczkach 
obchodzą, a potem pod figurę Matki Boskiej, która już 
od dawnych czasów na cmentarzu stoi, przychodzą gdzie 
długo jeszcze nabożne pieśni i koronki śpiewają. ’

Z innej korespondencyi tegoż pisma dowiadujemy 
się, że ksiądz Biskup warmijski przysłał do Gietrzwałdu 
księdza doktora R., subregensa z Brunsbergi, który tóż 
i polskim językiem dość dobrze włada, celom zbadania 
rzeczy gruntownie. Oczekiwać zatem należy na jego spra­
wozdanie. 1

* Dochodzi nas następująca:
Odezwa

do Wielkopolan w sprawie zwiedzenia Wystawy rolniczo- 
przemysłowej we Lwowie.

Jużeśmy raz tego roku mieli to szczęście, żeśmy 
się razem Wielkopolanie i Galicyanie zebrali na obcej, 
ale świętej ziemi, pod wodzą naszego Prymasa u stóp' 
Ojca chrześciaństwa. 1

Były to błogie i radosne chwile, których pamięć 
nigdy nie zaginie. Atoli przyznać to musirny, że wielki 
i bogaty w pamiątki święte Rzym, tak bardzo (a słusznie) 
zajął całą naszą uwagę, żeśmy sobą nie wiole, a przynaj­
mniej niodosyć nacieszyć, niedosyć z sobą narozma- 
wiać mogli.

Otóż teraz nastręcza się sposobność podobnego ze­
brania się wspólnego już na własnej ziemi. W tym mie­
siącu, tj. 6 września otworzoną zostanie we Lwowie Wy­
stawa rolniczo-przemysłowa, na której tak z Gałicyi, jako tóż 
i z innych części Polski zgromadzi sięg wszystko, cokol­
wiek kraj nasz w zakresie rolnictwa i przemysłu domo­
wego okazać może. Będzie to tedy zebranie zasobów 
i skarbów narodowego bogactwa, obraz togo, czom Opa­
trzność przy naszój pracy nas obdarzyła. Dużo zatem,

bardzo dużo zobaczyć będzie |można, i niemniej też na­
uczyć się i skorzystać, dla podniesienia rolnictwa i prze­
mysłu.

Daleko zaś więcej pożytku byłoby z tej wystawy, 
gdyby przy tej sposobności nastąpiło także zbliżenie się 
serc i ducha pomiędzy braćmi od siebie rozdzielonymi.

Dla tego to ośmielamy się odezwać do braci Wiel­
kopolan i zaprosić ich do nas na wystawę naszą, która 
wedle dotychczasowego ogłoszenia komitetu wystawy trwać 
będzie od 6 września do 4 października. U nas w Gali­
cji wszystkie koleje zniżyły cenę podróży do połowy we 
wszystkich klasach, a we Lwowie przysposobiono tanio 
prywatne mieszkania dla tych, którzy swe przybycie 
zgłoszą do Komitetu Wystawy.

. Zaprosiny te stosujemy do wszystkich, alo w szcze­
gólności do włościan, zajmujemy się albowiem tóm, aby 
we Lwowie na czas wystawy zgromadzić włościan galicyj­
skich w jak największej liczbie. Dotąd zgłosiło się do 
nas blisko 200 włościan, którzy wszyscy razom jednego 
dnia, mianowicie 28 września przyjadą wioczorom do 
Lwowa i umieszczeni zostaną w przygotowanych dla nich 
bezpłatnych mieszkaniach.

Dnia 29 września odbędzio się osobno nabożeństwo 
dla zwiedzających wystawę włościan w kościolo O. Domi­
nikanów przez cudowną Matkę Boską, zwaną Jackową ■— 
a potom którzy zechcą, będą mogli wziąść udział w na- 
bożenstwio odpustowem w kościelo OO. Bornardynów 
gdzio jest grób Bł. Jana z Dukli, patrona miasta.

Odpust ten jednakże odbędzie się z powodu uro­
czystości św. Michała, patrona Galicyi, którego święto 
jost u nas jednem z pierwszych.

lego dnia o 2 godzinio rozpocznio się zwiedzanie 
wystawy, muzeów, kościołów i innych osobliwości Lwowa, 
któro odbywać się będzio w ten sposób, iż włościanie na 
grupy podziolcni zwiodzać będą kolejno miojsca godno wi­
dzenia, a ludzie fachowi będą im stosowne dawać obja­
śnienia. J

W końcu togoż dnia wieczorem będą włościanie 
w teatrze na „Etnigracyi chłopskiej.“

Dnia następnego zachowany będzie ten sam porzą­
dek z tym dodatkiem, że wieczorem odbędzie się zebra­
nie ludowe.

Jeśliby tedy który z włościan wielkopolskich miał 
chęć przyjechania do Lwowa, aby skorzystać z wystawy, 
zbliżyć się do braci, i zwiedzić liczne kościoły i pamią­
tki Lwowa, raczy się zgłosić do podpisanej rodakcyi, aby 
mu miejsce przygotować można. Dla informacyi dodamy 
na końcu, że kolej z Krakowa do Lwowa kosztować bę­
dzie tam i napowrót około 12 marek, a pobyt włościan 
we Lwowie dziennie wyniesie jednę markę a naiwyżei 
półtory marki. J

Lwów, 4 września 1877 r.
Redąkcya Piasta i Wieńca

Lwów, ul. Piekarska nr. 7. 
Kalendarz, Jutro, w piątek dnia 7go września,

Reginy p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 2L 
Zachód o godzinie 6 minut 34.

Długość dnia 13 godzin 13 minut.
Wypadki historyczne. 1411 Śmierć Mi­

kołaja Kurowskiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. _1422
Bitwa z Krzyżakami pod Nieszawą. —1621 Utarczka nad 
Chocimem. ■

zesmy tu wszyscy na Pałukach wymarli, albo przynajmniej 
w śnie letargicznym pogrążeni, śpimy, nie wiedząc, co 
się wkoło nas dzieje, choć nas w sprawie petycyi o język
polski do życia i działania budzą. Tymczasem żyjemy_
i pod względem życia naszego religijnego i narodowego 
śmiało konkurować możemy z wszystkiemi innemi powia­
tami. Pałuezanin jednę tylko ma cnotę czy wadę że 
woli prędzej uchwycić za lemiesz, aniżeli za pióro Ż in­
nych powiatów referują do pism o bagatelkach nieraz 
u nas nie ma, ktoby o najważniejszych sprawach, nowiat 
nasz obcnodzących, choć krótki zdał referacik Przyzna­
nie się do winy, toć to już pierwszy krok do poprawy 
czego dowodem niniejsza korespondencya.

... Rozpoczynam od petycyi o język polski z powiatu 
szubińskiego, odpowiedzi na nią ministra spraw wewnę­
trznych, umieszczonej w Nr. 184 K u r y e r a i poczynio­
nych przez was uwag.

Szanowna Redakcya nie musiahi być dokładnie 
poinformowaną o przebiegu sprawy, robiąc nam zarzut 
zesmy „nie uznali za potrzebne uzasadnić petycyi silnie? 
i dobitniej jak wykazem t y s i ą c a 1 u d z i“ — tym­
czasem to tysiąc ludzi oznaczało w petycyi tylko gospo­
darzy i członków dozoru szkolnego. Zadecydowano bo­
wiem, ze do uzasadnienia petycyi nic więcej nie potrzeba, 
jak tylko wykazać rządowi, że elita naszego społeczeń­
stwa, jak gospodarze ą nawet członkowie dozoru szkolne­
go, nie władają językiem niemieckim. Jeżeli więc ci po 
niemiecku me umieją, cóż sądzić o komornikach i lu­
dziach służebnych? Taka była przewodnia myśl w uło­
żeniu petycyi i ztąd też wykaz tylko tysiąca łudzi.

Osobiście juz wówczas takiemu pojmowaniu rzeczy 
biłom przeciwny, zalecając wiec do Żnina i twierdząc 
wobec jednego z panów zajmujących się układaniem pe- 
tycyi, ze sprawa ta nie tyczy tylko gospodarzy, dozoru 
szkolnego, ale tak samo komornika , parobka, jak i siu- 
żącą. Ale co się zwlecze, to nie uciecze. Ńie będziem 
zapewne czekali, aż Turcy przespacerują się do Warszawy 
i albo zwołamy wiec, do Żnina , albo inne stosowne kroki 
obmyślą cl, którzy tą sprawą już raz się zajęli, a do któ­
rych zupełne i całkowite mamy zaufanie.

Teraz króciutko o obchodzie sedańskim w naszej 
okolicy. Przyznają tu sami Niemcy, że jeżeli my coś po­
dobnego urządzamy, jesteśmy podziwienia godni, wszystko 
się zawsze udaje świetnie, tymczasem gdy oni chcą coś 
zrobić, robią zwyczajnie fiasko. Świetna była ostatnia 
lluminacya 50 letniego jubileuszu biskupstwa Ojca św 
tak że ją nawet Niemcy podziwiali, a jak mizernie, jeśli 
wogole mowie tu można o lluminacyi, wyglądała wczo­
rajsza uroczystość sedanska. Domy żydów a nawet naj­
główniejszych familii niemieckich nie były wcale oświe­
tlone. Na rynek przyniesiono snopek słomy, kilkunastu 
uliczników rozrzuciło go i zapaliło. Czy to miało ozna­
czać ogień bengalski, czy tóż fajerwerki, odgadnąć nie 
mogliśmy ?

j Tymczasem gdy się to działo, odbywało się w kółku 
Młodych Przemysłowców, zawiązanem za staraniem geo­
metry p Z lemskiego, drugie posiedzenie, na którem 
p. Ziemski miał rzecz o petroleum. Wykład popularny 
i gruntowny, a mianowicie uwagi o nieszczęśliwych Wy­
padkach z nieumiejętnego obchodzenia się z tym mate- 
ryałem palnym, jako też wskazówki, jak się z nim obcho­
dzie, zasługuje na prawdziwe uznanie. Prosimy tóż pana 
Ziemskiego, ażeby z tej dziedziny nauk miał częstszo 
wykłady. Na początek uchwaliło towarzystwo abonowanio 
następujących pism: Orędownika, Oświaty 
i Gwiazdy. J

Obok Towarzystwa Młodych Przemysłowców urzą­
dza się w Żninie od 1 października szkółkę niedzielna 
Szczęsc im Boże. *'

, , Urodzaje na Pałukach były dobre, sprzątnęliśmy 
dość szczęśliwie, na Kujawach porosła pszenica, obawiamy 
kartofle0’ CZęStycb deszczów nie pogniły
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wzbudzać Męze, którzy głęboką nauką a wiernem 
dowamem Boskiego Mistrza .stawiali zaporę wszcll



dom i zepsuciu tak na polu religijnem, jak i narodowem. 
Któż nie widzi, że dziś ile tak wielkie przybrało roz­
miary, a szerząca się bezbożność tak obfite zbiera żni­
wo... gdzie nieprzyjaciel wszystkie poruszył sprężyny 
i wytężył siły, by przedewszystkiem ukochaną M ł o- 
dzież — dość już zniewieściałą i miękką — oderwać 
od wiary... tę Młodzież, od której zawisło szczęście 
i w której ręku spoczywają losy przyszłości!

By przeto na nowo Cnocie, tój królowej -wszech 
rzeczy, nad którą — jak się pięknie wyraża Wielebny 
Ludwik z Grenady — po Bogu nie masz ani w niebie, 
ani na ziemi nic wyższego, zacniejszego, godniejszego 
ofiary rozumu i serca, przywrócić cześć należną i na nowo 
na królewski i chwalebny tron ją osadzić — zdało mi się 
rzeczą stosowną wzbudzić pamięć jednego z najbardziej 
niewinnością życia zachwycających... w Kościele 
św. wysoko poważanych Sług Bożych — szczególniejszego 
Patrona Młodzieży.

Św. Alojzego Gonzagi.
Obszerny ten żywot — napisany po włosku przez 

Wieleb. O. Wirgiliusza Ceparina S. J„ a tłomaczony 
na polskie przez ks. Szymona Wysockiego, tegoż Za­
konu kapłana, potwierdzony znakomitemi świadectwy wiel­
kich w Kościelo powag, jak Kardynała Bellarmina, 
wieloletniego spowiednika świętego Młodzieniaszka, Jana 
Baptysty P e r u s c o, rektora Soeietatis Jesu, Klaudyusza 
A ą u a v i v y, generała Zakonu, Sylwestra Ugolotto- 
g o, teologa i wikaryusza generalnego św. Urzędu Inkwi- 
zycyi w mieścio i dyeoezyi bryksyeńskiej, i wielu innych — 
obejmować w sobie będzie około 450 stron druku.

Nie mając nic innogo na celu, jedno chwałę Bożą 
i pożytek Spółbraci mojej — by ułatwić każdemu nabycie 
tak kosztownego klejnotu, przyjmować będzie przedpłatę 
ltedakcja Kuryera Poznańskiego, jako 
też i niżej podpisany w ilości

jednej marki,
która tylko trwać będzie do d n i a 31 gindni a r. b., 
po wyjściu z druku cena egzemplarza podwyższoną zosta­
nie na 3 marki 50 fen.

Usilnem staraniem mojein będzie, by dzieło to od­
znaczało się nie tylko pięknym drukiem, starannością wy­
dania, ale też i dobrocią papieru.

Poznań, 5 września 1877.
Józef Wojciechowski,

w' drukarni Kuryera Poznańskiego.

* Notatki literackie, Podróż nad Benem i 
po Szwajcar y i przez X. X. nakł. Zupańskiego.

Jakkolwiek opis tej podróży sięga roku 1846 a od 
tego czasu niesłychanie się zmieniły warunki podróży, 
jednakże podróż powyższą czyta się z wielką ciekawością. 
Szata, w którą oblekł szanowny autor opowieść swoją 
iskrzy się istotnie nieskazitelnością i nadobnością iście 
polską, tak rzadką w dzisiejszych jednodniowych utwo­
rach. Obok zewnętrznych zalet, za dziełkiem powyższem 
przemawia treść pełna nauki i doświadczonych wskazówek. 
Snadź doradzcą Władysława i pisarza tój książki jest mąż 
co niejedne przebył życia koleje. Obrazek o pszczo­
łach pełen życia i udatności w sposób dyalogowy przed 
oczami czytelnika rozwinięty —■ posłużyć może za wzór 
jak nauka może być przystępną, a nawet pociągającą jest 
gdy w ręku mistrza się znajduje. Poglądy autora mo­
ralne, religijne, historyczne nigdzie nas nie raziły, owszem 
szlachetną swą dążnością podnosiły i pokrzepiały.

Siemiradzkiego obraz „Żywe pochodnie'' 
reprodukowany jest w pięknym drzeworycie w piątym

poszycie illustrowanego dzieła p. n. B o m. Die Denkma­
le der ewigen Stadt von P. Albert Kuhn. Verlag Benzin- 
ger in Einsiedeln.

Axel powieść historyczna z czasów Karola XII, 
Ezajasza Tegnóra, przełożył z oryginału Wawrzyniec 
hr. E n g es tr S m. Poznań. Nakładem księgarni I. K. 
Zupańskiego.

Tegnóra P r i d h i o f o w ą sagę przełożyło trzech 
panów : Jagielski, Grajnert i Wiernikowski.

A x 1 a powieść poetyczną tegoż autora przekładał 
także Jan Wiernikowski i wydał w Wilnie u Za­
wadzkiego. Wyjątki z tego tłómaczenia ogłosił ongiś 
Przegląd Poznański.

P. hr. Enges trö m całkiem niezależnie od pracy 
swogo poprzednika z oryginału przyswoił naszej litera­
turze utwór znakomitego Tegnóra. Hr. Engestróm 
ogłosił był r. 1870 odczyty swoje w Dreźnie, poświęcone 
rozbiorowi niepospolitej postaci w literaturze szwedzkiej, 
p. n. Ezajasz Tegnér Odczyty literackie. Kto chce 
poznać jakie zajął stanowisko Tegnór gdy nadchodziła 
jutrzenka romantyzmu w litoraturzo szwedzkiej, połączona 
z walką klasycyzmu, wcielonego w ociemniałym „Leo­
poldzie“ — niechaj przeczyta wstęp do powyższego 
przekładu. Axel w oryginale ukazał się r. 1821. W koń­
cu przekładu dołączone są cenne objaśnienia. 
—■i——n»iiii«iio»mini|i»i «nuni «nim- irn ««»HMnexr-,t.-.«

Ostatni ê wiadomości.
Carogród, 5 września. (Urzędownie.) Zwa­

żywszy, że członkowie sądu wojennego inne wy­
sokie jeszcze funkeye sprawują, któreby z powodu 
udziału w posiedzeniach sądu wojennego zanie­
dbywać byli zmuszeni, coby w obecnych okoli­
cznościach bardzo było niekorzystnie, postanowił 
sułtan, ażeby sąd wojenny dopiero po wojnie 
zebrał się celem wydania wyroków. Tymczaso­
wo wysłano Abdul-Kerima, Redifa i innych oskar­
żonych jenerałów dziś na wyspę Lemnos, gdzie 
prowizorycznie bawić mają. — Z teatru wojen­
nego nie ogłoszono żadnych depesz.

Londyn, 5 września. Standard donosi 
pod dniem dzisiejszym z Bukaresztu: Bitwa 
pod Łowaczem rozpoczętą została przez Turków, 
którzy zaniepokojeni znacznym zwrotem Moskali 
przed miastem, z wściekłością na tych uderzyli. 
Moskale odparli dziewięć jeden po drugim na­
stępujących ataków i wparli w końcu Turków 
do miasta, do którego równocześnie z nimi we­
szli. Po zaciętej nadzwyczaj walce ulicznej wy­
pędzono Turków z miasta i ścigała ich pierz 
chających w nieładzie jazda Skobelewa, sprawia­
jąc pomiędzy nimi wielką rzeź. — Londyńskie 
dzienniki uważają zajście pod Łowaczem za zna­
czną przegraną Turków. Times wzywa Anglią, 
ażeby za zgodą innych mocarstw neutralnych in­
terweniowała. Pośrednictwo oprzećby się mogło na 
podstawie konferencyi stambulskiej. — Times 
donosi z Ostroga pod dniem dzisiejszym : Zgo- 
kzono się na jednodniowe, w środę w południe 
dończące się zawieszenie broni pomiędzy Czarno- 
górcami a Turkami. Rokowania się toezą.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 6 września 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
136, wrzesień, jesień, wrzes.-paźdz., paźdz'-listop„ list.- 
grudzień i grudz.-styczeń 136 marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.
49,30 litr., cena wypowiedziana 50,----- na Lipiec —
sierpień — wrzes. 49,30—,-----paźdz. 48,10 list. 47,—
grudz. 47.— styczeń 47,50 lnty 48,— kwiecieńmaj. 49.40

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,40 marek.
-aa

Ceny ziemiüjjlofâôw
na targach zamiejscowych.

Koniczyna do siewu, czerwona uiezm., zic 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35—4 
- 47- 54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7,10— 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy siom. wyżej, za 50. kil. 9,30—9,i’:
Lubin stale, żółty 11,40-12.10-14— ó, 

nieb. 11,30-12,80- 13,80 ni.
T y n, n l k a stale, za 50 kilogr. 22 25 -28 m .
Siano 2.00- 2.30 m za 50 kil.
Słonia 19.00—21,25 za kopę 600 kii.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 31,50 -32,501
Bżanna piękna 23,50—24,50 marek. Bżanna średnia 
—23,50 marek. Osucie rżanne 10 —11, marek Os} 
pszenne 8.50—9,5 marek.

Dzisiaj o godzinie 7 zakończył żywot doczesny mój naju­
kochańszy mąż śp. (1541)

Karol Teodor Meyer,
właściciel firmy W. F. Meyer i Sp., o ezem donoszą 
w smutku pogrążeni Żona I tlzieci.

Pogrzeb odbędzie się w piątek po południu o godzinie 3ciej 
z domu żałoby przy placu Wilhelmowskim nr. 2.

f

W dniu 5go bm. o 3ciej godzinie po południu umarł opatrzony 
śś. Sakramentami najukochańszy mąż i ojciec nasz śp.

Andrzej Hołoga
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 8go o 4tej po południu, na 
który wszystkich krewnych , przyjaciół i znajomych zapraszają 
w smutku pogrążeni żona, dzieci i rodzeństwo.

Oborniki dnia 6 września 1877. (1537)

Wczoraj rano umarł 
wskutek apopleksyi ku­
piec śp. (1544)

Karol Teodor
Meyer

w firmie
W. F. Meyer & Co.

Charakter jego hono­
rowy, usposobienie kole­
żeńskie i skromne, ser­
deczne obejście, zape­
wniają, mu pomiędzy 
kolegami jego trwałą i 
zaszczytną pamięć.
Stowarzyszenie Poznańskich 

kupców towarów kolo­
nialnych.

We Lwowio wychodzi:

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę ninięjszem uniżenie 
że tu przy Podgórnej ulicy nr. 14 za­
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (1263)

Singer’a machiny familijne 
kompletne po 108 mrk., jako też MansfelcTa 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkuiar-Elastic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze- 

Z poważaniem

ama senoŁZ,
Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm, ul. 25.

historycznych
romansów polskich.

Publikacya rozpoczęła się słynną 
powieścią Bernatowicza: „Pojata cór­
ka Lezdejki, albo Litwini XIV 
wieku.44 Botem nastąpią: „Myszą 
wieża44 Bronikowskiego, „Nałęcz44 
Bernatowiczu i wielo innych.

Tygodniowo wychodzi 1 zeszyt po 
cenie 50 fen. — Składanie prenume­
raty nie jest koniocznóm.

Przy odbiorze 40; ;o zeszytu, który 
wyjdzie z końcem rb. prenumeratoro- 
wie otrzymają tytułem premii, za do­
płatą tylko 8 Mrk. wspaniałe dwa 
pejzaże (olejne druki) w ramach 
złoconych. , Skład główny w , księ-/ 
garni K. Żupańskiogo w Poznaniu,

Doniesienie.
Dawniejsza moja dyrektryza, panna, „A-UJSLO, Oołl-OltSS, 

początku czerwca rb. z mego intepesu wydalić musiałem, nie wstydzi się 
ich anonsów dodatek: „dawniej Wilhelmowska ulica 25.“

Ponieważ to jednak ten tylko cel mieć może, aby Publiczność obalamncić i wmówić 
w nią, jakobym był przeniósł mój interes, przeto zwracam na to uwagę, że takowy jak 
dotąd nadal znajduje się wyłącznie przy (1541)

25. Wilhelmów skiej ulicy 25.
G. Neidlinger.

którą od 
dodawać do swo-

Wrocław, 5 września
Zyto: (za 2000 funt.), bezin., wypowiedz. 1000 cent, 

na upł. wyp. wrzesień 131,—żąd., wrzesień-paźdz. 130,— 
żąd., paźdz.-listopad 132 ż„ — pł., listopad-grudzień 
133,— płc., kwiec.-maj 138 żąd. - ■ płc.

i? s żeni ca: 205 żąd., wrzes.-październik 205 żąd.
Owies: 120,50 płc., wrześ.-październik 120,50 pi, 

październik-listopad 122,50 pł., listopad-grudz. 125— pł., 
grudz .-stycz. pł., kwiecień-maj 130 pł., wyp.----- c.

Olej rzepie wy: stale, wypowiedz. —— cent, 
w miejscu 72,50 żąd., sierpień 
—,— płc., wrzesień-paźdz. 70,50 
listopad 71,— żąd, listop.-grudz.
71,— żąd., — pł

O k o wi t a: stałej, wypow.
51,20 żąd. i płac., sierpień — - 
—,— płc., wrzesień-październik 49,50 żąd., 
listopad 49,-- żąd., — płc. 
kwiec.-maj 50 żąd., — płc.

¡iełdowy 
Kuryera Poznańskiego,

(Kursa końcowe.) ; 
Wypow. żyta § 

Wypow. okow. 10

Telegram &o-l

Ceny

wrzesień 71,50 żąd., 
pic., — żąd., paźdz.- 
71.— żąd., kuioc.-maj

litr., w miejscu 
wrzesień —50,60 żąd., 

październik 
listopad-grudzień 48,50 płc.

targowe w Wrocławiu
z dnia 5 września 1877.

Berlin, dnia 
Pszenica wyżej 
Wrześ.-paźdz. 
Kwiecień-maj 

Zyto wyżej 
Wrzes.-paźdz. 
List.-grudz. 
Kwiecień-maj 

OlejrzepJwyżój 
Wrzes.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita ¡wyżej 
w miejscu 
Wrzesień 
Wrzes.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Owies
Wrzes.-paźdz.

5 września

224,-
212,—

140,—
142.50
146,—

73.50
72,80

52,60
52.20
51,70
52,—

144,50

1877.

ïfLap itał
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/o list.z. 
Boz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7l/s“/0Kumuń. 
Pol. lik. 1. zast.

10!
9!
9
91

1Û
7
Ci

Pos tanowienia Za 100 kilogramów

miojskiej
deputacyi targowej.

ciężki średni lekki
naj-

wyż.

towar
nąj-
niż.

M. \

naj-
wyż.
JSÍ|.J

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

JÍ
Pszenica biała nowa 21 -1 20 80 21 80 21 30 20 30 19 —

,. żółta ,. 20 10 19 80 20 8020 50 19 50 18 70
Zyto nowe............ 15 30 14 30 13 50 13 10 12 80 12 20
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 15 40 14 70 14 20 13 70 13 40 12 60
Owies stary .... 14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20

,, nowy .... 12 — 11 60 11 30)10 80 10 40 9 80
Groch .................. 16 40 10 15 30 14 50 14 — 13 30

T O W A R 

piękny średni
Postanowienia 

komisyi handlowej.

Siemię lniano . 
Bzep zimowy 
Bzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .

100 kilogr. __
31 — 28 — 25 —
30 27 — 24 —
30 — 26 50 23 —
— — — — — —

Ceny wypowiedziane na 6 września: żyto 131.— mr. 
pszenica 205— m„ jęczmień — m., owies 120,50 mrk., 
rzep •— m., olej rzepiowy 71,50 111., okęwita 50,60 m.

Notatka giełdowa spirytusu kąrtofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 51,20 żąd. —pł.

Bosyj. bknot. 
Sreb. rat. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 

nba

1
5

20. ‘
5

33
46
liiLombardy

Szczecin, dnia 5 września 1877. (Kursa końcowe)
Pszenica stało
Wrzesień
Wrześ-pazdz.
Kwiec.-maj

Zyto niezrn.
Wrzesień 
Wrześ.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Olej rzep, stale 
Wrześ.-pazdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiecień-maj

224,— 
217 — 
213,—

135,—
136.50
141.50

74,—
73,—
72,—

Berlin, 5 września 1877 
Mareh. Pozn. kolej . 14 ¿5

„ Prioritety . 70 — 
Ifol.-Mind. kolej... 94 —
Reńska kolej............ 107 60
Górnoszląska............126 10
Austr. póln.-wsch. k. 190 50 
Kolej Rudolfa .... 46 75 
Austr. banknoty . . 171 — 
Austr. renta złota . 63 30 
Bos.-Ang. poż. 1871 78 —
— poż. prem. 1866. 135 50 
Weg. 9% asyg. skar. 91 75

jesienne i zimowe na ubrania ii pal eto ty
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych

(1473)

M. FELEROWIOZ
róg Rynku i Wodnej ulicy nr. 52.

•WKłOOTOOOOOO©©©©«©©«*/!

Szanownej Publiczności miejscowej i okolicy donoszę niniej- 
szem uprzejmie, iż otworzyłem tu w Pleszewie w domu własnym 
na ulicy Kaliskiej nr. 244 (2515)

destylacyą
połączoną

z handlem spirytusu, araków, koniaków itp.
Przez wieloletnią praktykę tak w kraju jako i za granicą je­

stem w możności wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić.
Polecając przedsięwzięcie moje łaskawym wględom Szanownej 

Publiczności, zapewniam skorą i rzetelną usługę.
Pleszew, dnia Igo września 1877.

A. Kropaczewski.

Świeże gdańskie flą- 
dry i tłuste kielskie 

bydłinki odebrał

A. Cichowicz.
Cukiernia i handel win hurtowny 

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary ISjBiek Mr.

Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniój tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287)

Prawdziwe Harlemskie cebulki kwiatowe
poleca w najlepszym gatunku. Specyalne katalogi rozsyła gratis 
i franko skład nasion (1520)

HenryKa Meyer’s.
ogrodnika artystycznego,

Poznań, Pryderykowska ul. Nr. 27
naprzeciw Prow. Banku.

Nakłaadem i Czciomrami uruxarni jaroszawa Leitgeora w Poznniu

Okowita stale 
w miejscu 
Wrzes,-paźdz. 
Paźdz.- listop. 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

Petroleum
jesień

1A
tek

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 1 “ 
Pols. 5°/„ listy zast. i 
Pozn. bank prowinc. 1C
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy 11. . . 
Diskent. udziały. . 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4"/0 listy . 
Pozn. renta.........

L
15
11
i

Tapety i r
1 lasy <20! di 
iZakładlitog 
¡ Regestra gt

, 11 spodarski ”
, cchristotw Skład galar ® 
, Alfenidę Christoda ®

poleca po najtańszych eona Ki 
> handel materyałów piśmienny' sk

■ ■ ilr:
V 11W11U..1 UlWWl J tlXV U pi V4I41J

t Antoniego Rose
d» — T)_ "n___... j: w Poznaniu, w Bazarze. ?

Próby tapet franco.

£
Codziennie świeżo palb

Akawę
¡ir;

oraz i surową w wielkim sła 
borze poleca (1 œ

toiW. F. Meyer i |ksi
poi

"szli
posiadająca jogz 

_hl Vfrancuzki i nidutj 
cki, trudniąca się wychowaniem d yl 
poszukuje miejsca do dzieci poezn an
■-----K J. M. postlagernd Wroni j

------------- --------
jąeych.

NauczycielkaP-Olka’Pidająca j
francuzki i niem,, poszukuje nihaut 
do dzieci początkujących. Listy 
adresem J. E. przyjmuje Eksped,1 p 
Kuryera. (1^*,

(hPrzyjmują się l.-v i
panienki na stanc 5
pod umiarkowanemi warunkami, 
pewnieniem, za dozór i opiekę p’ 
dziwą macierzyńską. Gdzie? T 
księgarnia T. DaszMewiew».

Do mego handlu korzeni, ¡
trzehuję od 1 października i

młodego subjekt*’
J. Krzyżankiewi™

(1535) Wronki. 6j

Zdatnych krawców do surmu-i., 
poszukuje warsztat M. GraupA ' U
belmowski plac nr. 17. ini)

Po
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